
Nr. 470. Rok VII. Lwów, Sobota 27 września 1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięca. 2  K. 2 0  h. j z 2 krot 3  K. — h. 
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 2 6  k . 4 0  h. S pocztow. 3 0  k . — h
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  3  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

:

wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wieflk pe­
titow y lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitow y lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Się

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — L isty w  sprawach prenum eraty i odbioru pisma, ogłoszenia* 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegram ów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W ydawca: inż. WACŁAW WOLSKA

S 3 r t “a-©-c3ra-.
(Dep. „Słowa Polskiego").

Rokowania ugodowe z Węgrami.
W ie d e ń , 27 września. Konferencye ministrów 

austryackich i węgierskich nad autonomiczną taryfą 
ełową trwały wczoraj od 1.0—1 przed poł. i od 4 —7 
po południu. W popołudniowych obradach uczestni­
czył także minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowski. Dziś dalszy ciąg obrad.

Węgierscy ministrowie i referenci odbyli jedno­
godzinną naradę przed południowem plenarnem po­
siedzeniem.

W ied eń . Na wczorajszych konferencyach mi- 
nisteryalnych obecny był także minister spraw za­
granicznych lir. A. Gołuehowski a to z tego powodu, 
że omawiano między iunemi klauzurę celną na 
wina.

Termin Rady państwa.
Wiedeń. Dowiaduję się z dobrego źródła, że 

Rada państwa zostanie z w o ł a n ą  n a  d z i e ń  20 
p a ź d z i e r n i k a .  Rząd miał początkowo zamiar 
zwołać parlament na 14 października, jednakże wsku­
tek zapowiedzianej obstrukeyi czeskiej, postanowił 
odroczyć zwołanie parlamentu, aby tymczasem do­
prowadzić do jakiegoś porozumienia, jeżeli to wogóle 
będzie możliwem. _ _

Zamach na prez. RooseweSta.
(Dep. „Sł. Polskiego“).

Waszyngton. Indywiduum, które rzuciło one- 
gdaj bombę przy wejściu do hotelu „pod złotym or- 
tein* nazywa się Wekree. Podczas eicsplozyi z g i ­
n ę ł o  30 o s ó b ,  h o t e l  c a ł y  w y l e c i a ł  
w p o w i e t r z e .  Prezydent Roosewelt znajdował 
się w chwili eksplozyi daleko od miejsca zamachu.

Przewiezienie zwłok śp. Lewentala.
(Depesza „Słowa P o lski)

Wiesbaden. Nadeszło tu mnóstwo depesz 
kondolencyjnych z Warszawy, Krakowa i Lwowa na 
ręce wdowy po śp. Fr. Salezym Lewentalu, pani 
Hortenzyi Lewental. Z Warszawy przybyła liczna 
rodzina. Dziś,' w sobotę, o godz. w pół do dziewiątej 
rano odbędzie się przeniesienie zwłok śp. Lewentala 
z hotelu na dworzec, a o godz. 11 przedpołudniem 
)dojdą one pociągiem towarowym via Frankfurt do 
Warszawy. Tutaj odprowadzi zwłoki na dworzec pra­
łat wiesbadeńskiej kapituły. Pogrzeb odbędzie się 
w Warszawie w poniedziałek o godz. 2 popołudniu.

Silny orkan na Sycylii.
(Dep. „Słowa Polskiego“).

4 0 0  trupów.
Rzym. Według depeszy prywatnej nawiedził 

Oatanię (na Sycylii) silny cyklon, który uszkodził 
wiele domów. W mieście Modica wyrządził cyklon 
także wielkie szkody. Kilkanaście osób miało zginąć. 
D a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  p o c z ą t k o w a  c z y n ­
n o ś ć  w u l k a n u  E t n y .

Od kilku dni czynne są oba wulkany na wy­
spach liparyjskieh, mianowicie na Yulcauo i Strom- 
boli.

Catania. Orkan, który szalał tu z niezwykłą 
siłą, wyrządził zwłaszcza w polu ogromne szkody. 
Ruch kolejowy przerwany. Okręty, znajdujące się 
w porcie, były podczas burzy w wielkiem niebezpie­
czeństwie.

Syrakuzy. Z powodu silnego orkanu, potok 
płynący przez miasto Modica, wystąpił z brzegów i 
zalał wiele domów, z których kilka zawaliło się. 
Kilkanaście rodzin postradało życie, Prefekt z inży­
nierem cywilnym i wojskiem udał się do Modica, 
aby wydać stosowne zarządzenia. Pola stoją pod 
wodą.

Syrakuzy. Nadchodzą z Modica coraz to no­
we wiadomości o nieobliczalnych szkodach, wyrzą­
dzonych przez orkan. Liczby ofiar nie stwierdzono 
jeszcze. Wiele osób znaleziono pod gruzami zawalo­
nych domów. W miejscowości Ścieli rzeka wystąpiła

z brzegów i porwała kilka domów. 10 osób zginęło; 
zachodzi obawa, że więcej osób utraciło życie. Na 
miejsce katastrofy wysłano wojsko.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Modica: 
D o t ą d  z n a l e z i o n o  100 t r u p ó w .  S z k o d y  
w y n o s z ą  k i l k a  mi l i o n ó w .  Wiele osób wyra­
towali z narażeniem własnego życia wysłani tam żoł­
nierze. Pismo Fragassa donosi z zastrzeżeniem, że 
w Modica z g i n ę ł o  400 os ób.  Niemiecki parowiec 
„Caprara" zatonął podczas wjazdu do portu Catanii.

Armia a walka kulturna we Francji.
(Dep. »Słowa Polskiego“).

Degradacya majora Ladurie.
Nantes. Wczoraj przed sądem wojennym, 

przy licznym udziale publiczności odbyła się roz­
prawa przeciwko majorowi Leroi L a d u r i e, oskar­
żonemu o to, że ze względu na swe przekonania N 
religijne odmówił przyjęcia komendy nad kompanią, 
przeznaczoną do iuterwencyi przy przeprowadzaniu 
dekretu w sprawie zamknięcia szkól kongregacyjnych 
w miejscowości Douarnenez.

Major Ladurie oświadczył, że sumienie nie po­
zwalało mu współdziałać przy wprowadzeniu zarzą­
dzeń antyreligijnych, a miały być przy tera wypędzo­
ne kobiety i zwalone mury, co nie jest zadaniem 
armii. Nie podał się poprzednio do dymisyi, ponieważ 
spodziewał się, że nie będzie do powyższej inter- 
wencyi odkomenderowany. Oskarżony podał się na­
stępnie do dymisyi, która jednakże, ponieważ późno 
wpłynęła, równała się odmówienia posłuszeństwa.

Na tem zakończyło się przesłuchanie oskarżo­
nego, poczem zeznawali świadkowie. Św. .generał 
Larnal oświadczył, że w rozkazie podał otrzymane 
od prefekta zarządzenie. Po przemowie oskarżyciela 
i plaidoyer obrońcy, orzekł sąd d e g r a d a c y ę  ma ­
j o r a  L e r o i  L a d u r i e .

J u b i l e u s z  S z y p k i .
(Dep. Słowa Polskiego.) ?

„ Braterstwo “ bułgarsko-rosyjskjle.
Sofia. Onegdaj popołudniu przybyli do Warny 

na rosyjskim pancerniku wielki książę Mikołaj M i- 
k o ł a j e w i c z  i inni rosyjscy goście. W Warnie 
dano na ich powitanie 101 strzałów działowych. Ks. 
F e r d y n a n d  złożył wizytę wielkiemu księciu na 
okręcie, a W. książę rewizytował ks. Ferdynanda na 
pokładzie okrętu bułgarskiego,

O godz. 5'45 wieczór W. książę, ks. Ferdy­
nand i rosyjscy goście wysiedli na ląd wśród entn* 
zyastycznych oklasków zebranej na brzegu publi­
czności. Na lądzie powitał ich prezydent ministrów 
Danew, metropolita, duchowieństwo i władze. Wice­
prezydent sobrania wygłosił mowę, witając gości. 
Kompania wojska z muzyką oddała honory wojskowe 
i przedefilowała przed W. księciem. O godz. 6*15 
wieczór udał się W. książę z ks. Ferdynandem i 
świtą koleją do Trnowy, dokąd przybył o godzinie 8 
rano.

Parowiec „St. Petersbourg“ zaś z innymi gość­
mi rosyjskimi popłynął do Burgas. Tam witali gości: 
generał Bałabanow w imieniu księcia i ministrowie 
Radów i .Sarafow. Goście udali się koleją do Jeni- 
Zagra, skąd >odjadą do Szypki (gdzie odbędą się 
uroczystości jubileuszowe, z okazyi ćwierćwiekowej 
rocznicy zwycięstwa rosyjsko-bułgarskiego nud Su­
lej manem-baszą. Red.).

Mianowania egzaminatorów.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 27 września. Wiener Ztg. ogłasza: 
Minister oświaty w porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych zamianował na bieżący rok szkolny, 
jako egzaminatorów przy rygorozach medycznych:

I. Na Uniwersytecie Jagiellońskim: Komisarzem 
rządowym starszego lekarza powiatowego dra Gu­
stawa Bielańskiego, zastępcą — dyrektora szpitala 
św. Łazarza, prof. dra Stanisława Ponikłę; koegza- 
ininatorem dla 2-go rygorozum medycznego prof. dra 
Macieja Jakubowskiego, zastępcą — docenta dra Jana

Raczyńskiego; koegzaminatorem dla trzeciego rygo­
rozum medycznego — prof. dra Władysława Reissa, 
zastępcą— prof. dra Przemysława Pieniążka.

II. Na uniwersytecie we Lwowie: komisarzem 
rządowym, radcę dworu dra Józefa Merunowicza, 
zastępcą inspektora sanitarnego dra Józefa Barzy- 
ckiego; koegzaminatorem dla drugiego rygorozum 
członka rady sanitarnej dra Emila Merczyńskiego, 
zastępcą prof. dra Stanisł. Bądzyńskiego; koegzami­
natorem trzeciego rygorozum prof. dra Włodzimierza 
Lukasiewicza, zastępcą — docenta dra Hilarego 
Schramma.

Dalej zamianował minister oświaty dla egza­
minów farmaceutycznych: 1) Na uniwersytecie
w K r a k o w i e ,  dla egzaminu wstępnego, egzamina­
torem z .fizyki prof. dra Augusta Witkowskiego, 
z botaniki prof. dra Józefa Rostafińskiego, z ogólnej 
chemii prof. dra Karola Olszewskiego i dra Juliana 
Schramma; przy rygorozum farmaceutycznem ko­
misarzem rządowym dra Gustawa Bielańskiego, za­
stępcą dra Stanisława Ponikłę; egzaminatorem 
z ogólnej i farmaceutycznej chemii prof, dra Karola 
Olszewskiego i prof. dra Juliana Schramma; z far- 
makognozyi prof. dra Józefa Łazarskiego; nadto 
jako egzaminatorów: aptekarza Karola Łuczkę i za­
stępcę aptekarza Ksawerego Mikuckiego.

2) Na uniwersytecie we L w o w i e  dla wstę­
pnego egzaminu: egzaminatorem z fizyki prof. dra 
Ignacego Zakrzewskiego, z botaniki prof. dra Teofila 
Ciesielskiego, z ogólnej chemii prof. dra Bronisława 
Radziszewskidgo; przy rygorozum farmaceutycznem 
komisarzem rządowym dra Józefa Merunowicza, za­
stępcą dra Józefa Barzyckiego; egzaminatorem z o- 
gólnej i farmaceutycznej chemii dra Bronisława Ra­
dziszewskiego, z farmakoguozyi prof. dra Wacława 
Sobierańskiego; egzaminatorem aptekarza Jakóba 
Poratyńskiego; zastępcą Karola Sklepińskiego.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 27 września.

A ustro-r osyj sicie Tow. handlowe.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się tu generalne

zgromadzenie konstytuujące austryacko-rosyjskiego 
Towarzystwa handlowego i transportowego, którego 
celem jest popieranie handlu między Austryą a Ro- 
syą, mianowicie też eksportu do Rosyi. W tym celu 
ma być otwarte centralne biuro we Wiesniu i filie 
na granicy austro-rosyjskiej, oraz agentury w najwa­
żniejszych ogniskach handlu rosyjskiego. Minister­
stwo handlu przyrzekło towarzystwu swe poparcie, 
Statut przyjęto bez dysknsyi, poczem wybrano człon­
ków biura. W zgromadzeniu prócz licznych kupców 
i przemysłowców wiedeńskich, brali udział kupcy 
z Moskwy, Odessy, Warszawy, Podwołoczysk, Ki­
jowa.

Nagonka na kom itet wrzesiński*
Poznań. Rewizye u członków komitetu wrze* 

sińskiego trwają dalej. Podczas rewizyi u dra Nie­
golewskiego, zabrano wiele książek i pieśni.

M ilionowa defraudacya w Laenderbanku.
Wiedeń. Depesze, które nadeszły tu z Lon­

dynu w sprawie defraudanta Jellinka okazały się 
mistyfikacyą. O Jellinku nie ma dotychczas ani 
śladu.

Partacka robota.
B udapeszt. Wielkie‘wraże nie sprawia tu fakt, 

że w nowym gmachu parlamentu węgierskiego, w 
którym niebawem miały się rozpocząć posiedzenia 
popękały płyty marmurowe, któremi były wykładane 
ściany. Szkoda ma wynosić około pół miliona koron.

R ycerz przem ysłu .
Wiedeń. W procesie Sarneckiego przesłuchi­

wano wczoraj świadków, między innymi b. dzierżawcę 
i faktora Gedalie Lauterbacha, który miał pośre­
dniczyć w bogatem ożenieniu Sarneckiego oraz wła­
ściciela owej willi, którą oskarżony w tak „mister­
ny" sposób nabył.

Odmówienie ty tu łu  hofrata.
P r a g a . Profesor tutejszej wszechnicy czeskiej 

F  r i t  s c h zrzekł się udzielonego mu tytułu radcy 
dworu, ponieważ rząd postawił mu za warunek nie­



odzowny, aby z ł o ż y ł  p r e z y d y u m  w komitecie 
fundacyjnym im. Hussa.

Pogłoski o zagrożonym, pałacu  dożów.
Rzym. Dzienniki donoszą z Weuecyi, że ro­

zeszła się tam pogłoska, iż sala Bassarioue w pa­
łacu dożów wykazuje pęknięcia i rysy; wywołało to 
wśród ludności zaniepokojenie. Badanie, zarządzone 
przez władze, stwierdziło bezpodstawność tych po­
głosek.

Śm iertelny pojedynek.
Paryż. Donoszą z Paryża, że między dwoma 

polskimi studentami, zamieszkałymi w Paryżu, a 
mianowicie niejakim Henrykiem Belkiewiczem a Mie­
czysławem Cięglewiczem przyszło do pojedynku na 
pistolety z powodu jakiejś drobnej sprzeczki. Cię- 
glewicz zastrzelił Belkiewicza. Cięglewicza areszto­
wano.

K uratela nad ks. St. Radziwiłłem .
Berlin. Sąd tutejszy ogłasza zawieszenie ku­

rateli nad Stanisławem ks. Radziwiłłom, który miał 
się żenić z hr. Chotek, siostrą żony arcyksięeia 
Franciszka Ferdynanda.

Niemiecka taryfa  celna.
Berlin. Koinisya dla taryfy cłowej obradowała 

wczoraj nad pozycyą „szkło**. Uchwalono uwolnić od 
cła mikroskopy. Przy rozdziale : „Nieszlachetne me­
tale i ich przetwory", po krótkiej dyskusyi, przyjęto 
tę pozycyę według brzmienia rządowego i uchwalo­
no uwolnić od cła instrumenty chirurgiczne, służące 
do operacyj lub celów naukowych. W dyskusyi ge­
neralnej nad tym rozdziałem zwalczał p. Autrick 
kartele żelazne, wyzyskujące w niemożliwy sposób 
państwo. P. Broemel oświadczył, że kwestya karte­
lowa musi być jeszcze, po skończeniu drugiego czy­
tania, wyczerpująco w komisyi omówiona. Następnie 
odroczono obrady do wtorku.

Liga irlandzka.
Londyn. O. Brien, przywódca partyi nacyona- 

listycznej w Irlandyi, wygłosił wczoraj w Claremor- 
ris gwałtowną mowę w której oświadczył, że obecnie 
nadszedł czas wprowadzenia w życie zasad ligi ir­
landzkiej. Egzystencyę prywatnych właścicieli dóbr 
musi się uczynić niemożliwą zapomocą bojkotu i 
ostracyzmu.

Trzęsienie ziemi.
Taszkend. Jak  donoszą z Kasgar, dało się 

tam dnia 22 sierpnia uczuć trzęsienie ziemi, tak 
silne, iż wiele budynków zawaliło się, a 100 osób 
zostało zabitych. W innych miejscowościach w oko­
licy Kasgaru utraciło życie wskutek trzęsienia ziemi 
ogółem 400 osób. Trzęsienia ziemi powtarzały się 
do 3 września, poczem ustały.

Taszkend. Wskutek trzęsienia ziemi, które 
się dało uczuć w Kasgar i okolicy, uległo zniszcze­
niu wielkie miasto Artusz. 667 osób zginęło, a 
przeszło 1000 zostało poranionych. W ostatnich 
5 dniach dały się uczuć ponowne trzęsienia zicini.

Samobójstwo przyjaciół.
Berlin. W wagonie pociągu, w pobliżu stacyi 

N. Strelitz zastrzelił się znany literat i architekt 
Feliks Comichau. Dwa dni przedtem zastrzelił sie 
również jego serdeczny przyjaciel Patryc Huber. Sa­
mobójstwo przyjaciół otacza tajemnica — sądzą, żę 
obaj kochali się w jednej kobiecie.

M anifestacye dla hr. Lonyay.
Bruksela. Dzienniki tutojsze donoszą, że bez­

pośrednio po znanem zajściu u trumny królowej 
Henryki, otrzymała hr. Stefania Lonyay pełne sym- 
patyi depesze od cesarza Franciszka Józefa i króla 
angielskiego Edwarda VII.

Bruksela. Penple donosi, że sprzedają tam 
w znacznej ilości portrety hr. Stefanii Lonyay z na­
pisem: Niech żyje księżna!

Bardzo wiele osób umieszcza te portrety na ka­
peluszach, na znak protestu.

Karlsbad. Niemiecki zjazd przyrodników i le­
karzy został wczoraj oficjalnie zamknięty.

Berlin. W Nieder-Walluf zmarł b. poseł do 
parlamentu, znany badacz Szekspira Wilhelm 
O e c h e l h a u s e r .

Przed otwarciem.
L w ó w , 27 września.

To, o czem przed niedawnym jeszcze czasem 
mówiono we Lwowie z pewnem niedowierzaniem, 
7, pewnem powątpiewaniem, czy rzecz tego rodzaju 
jest możliwą do uskutecznienia — stało się faktem 
dokonanym. Filharmonia lwowska z dniem dzisiej­
szym wchodzi w życie, rozpoczyna szereg artysty­
cznych wieczorów — koncertem inauguracyjnym.

Wczoraj wieczorem przed gmachem byłego 
Skarbkowskiego teatru panował ruch niebywały.

Tłumy wchodziły i wychodiły, z wewnątrz do­
chodził odgłos młota i odgłos pieśni, dalej grzmoty 
oklasków. Stojący w foyer pomnik fundatora gmachu 
zdawał się dziwić temu ruchowi, bo od czasu, jak 
zwodnicza Melpomena przeniosła swe lary i penaty 
do nowego pałacu — w gmachu starym zapanowała 
cisza i martwota. Ruch wczorajszy wynikał z dwóch

powodów: kończono przygotowania dekoracyjne sali 
i odbywała się generalna próba chórów i orkiestry, 
a dyrekeya otworzyła gościnne podwoje dla przyja­
ciół. I  zebrało się ich tyle, że i na przedstawieniu 
głównem nie o wiele więcej w sali pomieścić się 
może.

Wchodzimy i my do sali. Uderza nas nowość 
na każdym kroku. Dawne skromne obicia i okurzone 
ściany ustąpiły miejsca przepychowi. Sala rozsze­
rzyła się, powiększyła w dwójnasób. Rozszerzono 
ją w tył, w kierunku dawnej sceny, gdzie ustawio­
no podwyższoną nieco, a olbrzymią, bo 160 metrów 
kwadratowych obejmującą estradę. To jest miejsce 
dla orkiestry, chórów i koncertantów.

Przednia część sali wygląda na pozór jak 
przedtem, a jednak i tutaj zasadnicze zaszły zmia­
ny. Przedewszystkiem zrównano poziom sali z we­
stybulem, wskutek czego sala pogłębiła się, utworzo­
no też specyalnie loże parterowe, których jest dzie­
sięć. Dawne lożo parterowe wskutek tego pogłębie­
nia sali — podniosły się prawie o jedno piętro i two­
rzą t. zw. mezzanin. Potem idzie piętro L, II. i III. 
Ogółem jest w nich lóż 52.

Dawna galerya została zniesiona, a to z powo­
du, że obniżono sufit.

Wszystkie loże zdobne złoceniami i obite pon- 
sowym pluszem. W czterech rogach dawnej powały 
znajdują się rozmieszczone podobizny: Moniuszki,
Chopina, Lipińskiego i Kurpińskiego.

W środku sufitu, tam, gdzie ongiś znajdował- 
się pająk — dziś z lampek eletrycznych ułożona 
lira, u przodu zaś sufitu i w głębi, z takiehże lam­
pek ułożone gwiazdy. Wspaniały efekt, gdy zapło­
nie światło.

Cały parter zastawiony lekkimi fotelami, obi - 
temi ciemno czerwoną materyą. Ogółem jest tych 
foteli 514. Cała sala pomieścić może wygodnie 1240 
osób, bez zaprzeczenia jednak zmieścić się może i 
więcej, bo przestrzeni wolnej moc między krzesłami.

Tam, gdzie dawniej mieściła się scena—  sala 
znowu przedstawia się inaczej, u ścian nie zwie­
szają się loże, całe one ozdobione ręcznem malowi­
dłem, między innemi wypełniają je podobizny współ­
czesnych naszych kompozytorów, jako to Galla, J a ­
reckiego, Muncheirnera, Niewiadomskiego, Noskow­
skiego, Paderewskiego, Sołtysa, Stojowskiego, Wie­
niawskiego i Żeleńskiego.

Tak te podobizny, jak i poprzednie, pochodzą 
z pod pędzla pp. Bzowskiego St. i Weina, pomysł 
dekoracyjny i wykończenie tegoż dał p. Zygmunt 
Balk i należy mu się pełne uznanie za smak arty­
styczny.

Cały tył sali, znajdujący się naprzeciwko głó­
wnych drzwi wehodowych, zajmują olbrzymiej wiel­
kości organy, sięgające prawie do sufitu, konstrukcyi 
p. Jana Śliwińskiego. Dzieło to jeszcze nieskończo­

n e  a jest prawdziwem gackiem i może być chlubą 
swojego wykonawcy.

Integralną niemal część tego nowego przybytku 
sztuki stanowi f o y e r ,  utworzone na pierwszem pię­
trze, skąd prowadzą wejścia do bocznych sal, gdzie 
z ogromnym komfortom urządzono restauracyę i cu­
kiernię. Sale te gościnne utworzono z dawnego przy­
bytku Koła literackiego, tylko wszystko przeistoczo­
ne, odnowione, dostosowane do wymogów, potrzeb, 
wreszcie do ogólnej elegancyi.

Jedneui słowem, wszystko to, co widzimy po 
dwóch latach, a co ręka energiczna i przedsiębiorcza 
przeistoczyła w ciągu kilku miesięcy — ma urok 
świeżości i pociągającej a miłej nowości.

Akustyka sali wspaniała, o czem przekonywała 
dowodnie wczorajsza próba generalna, na której nie 
brakło nikogo z naszego świata muzycznego. W cza­
sie próby był także obecnym namiestnik lir. Leon 
Piuiński.

Dziś rano o godzinie 11-tej odbywa się akt 
poświęcenia sali, wieczorem zaś pierwszy koncert 
inauguracyjny. Orkiestra składa się z 67 osób, po­
między niemi arfistka panna Marya Langhammeró- 
wna, która znajdowała się dawniej w składzie orkie­
stry lwowskiego teatru. Kapelmistrzami tej olbrzy­
miej orkiestry są pp. Czelanski i Jarecki. Z takim 
personalera zabiera się dyrektor Filharmonii p. Lufc 
dwik Heller do żmudnej pracy, która, oby była pło­
dną w sku tk i!

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne

z obserwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 26 w rześn ia 1902.
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— Dziś. o godzinie 8 rano nabożeństw o ua o tw a r­
cie „F ilhulinoniii" w kościele archi katedralnym . —  O 
godzinie 11 u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  „ F i l h a r ­
m o n i i " .  —  O godzinie 11 przed południem w lokalu 
Izby rękodziełuiczej nadzw yczajne walne zgrom adzenie 
S tow arzyszenia m ajstrów  m urarskich  i t. d. w celu w y­
boru dwóch członków do zarządu  biura pośrednictw a 
pracy. —  O godzinie 7-ej w ieczorem  w tea trze  m ie j­
skim  „Ś w iat na opak" , operetka w o odsłonach K reu- 
na i L indaua z m uzyką K. Kappellera.^-—  O godzinie 
7 7 2 pierw szy inauguracy jny  koncert w ̂ Filharm onii.

—  Jutro o godz. 10 rano w sali „Sokoła" zjazd 
delegatów  zw iązkow ych Tow arzystw  sokolich. —  O go­
dzinie 372 popołudniu w tea trze  m iejskim  „W dowa 
z Malabaru**, opere tka w 3 ak tach  H erviego, o godzi- 
dziuie 7 w ieczorem  zaś „K rzyżacy", obraz dziejow y 
w 11 o d sło n ach .—- W F ilharm onii II. koncert inaugu ­
racy jny  o godzinie 772 wieczorem . — W „Gw ieździe" 
w ieczorek tańcujący . —  W „Sokole" w ieczornica dla 
uczczenia delegatów  zw iązku sokolego. —  W Tow arz. 
im. K ilińskiego (ulica A kadem icka 1. 8) w ieczornica j e ­
sien n a  z tańcam i i produkeyam i.

—  Kazimierz Bartoszewicz przybyw a dziś do 
Lw ow a.

— Posiedzenie Rady miejskej odbędzie się 
we w torek, dnia 30 b. ra., o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszow ej.

Na porządku dzieuuym : R egulam in czynności R a­
dy m iejskiej.

—  D elegatam i do fuudacyi S karbkow skiej wy­
brała  R ada m ie jska pouownie pp. C iuchcińskiego i Re- 
wakow icza, a  zastępcam i p p .  A chta i W alichiewicza.

—  Zmiana rozkładu jazdy. Z dniem  1 paź 
dzienika b. r. ruch pociągów na kolejach państw ow ych 
ulegnie zm ianie.

—  Polityczna bójka. P iszą nam  z m ia s ta : 
Goście pewnej kaw iarni w śródm ieściu byli wczoraj 
popołudniu św iadkam i uiem iłego zajścia. Gdy bowiem 
do kaw iarni wchodził starszy  w iekiem  red ak to r ruskiej 
gazety  p. M., podskoczył ku niem u młody w spółpra­
cownik inuej rusk iej gazety p. B. i rzucił się na niego 
z pięścią. P. M. p ierw sze uderzenie parow ał, poczem 
nastąp iła  w alka na dobre, zakończona dopiero iuter- 
w eucyą keluerów . Powodem  napaści polityka, m iano­
wicie różnice poglądu na is to tę  strajków .

— Dzieciobójca. Z K rakow a te leg rafu ją . W roz­
praw ie przeciw  w łościaninowi Piekarzow i, oskarżonem u
0 zam ordow anie nieślubnego dziecka sw ej źouy, p rzy­
sięgli zażądali dodatkow ego postaw ienia py tan ia w k ie ­
runku  zbrodni zabójstw a i potw ierdzili je  9 g ło sa m i; 
na  tej podstaw ie trybunał ogłosił w yrok, skazujący 
P iekarza  ua 7 la t k rym inału . Obrońca i prokurator 
wnieśli zażalenie niew ażności z powodu postaw ienia 
py tan ia  co do zabójstw a.

—  Para butów. A .C entuer, te rm inato r p iekarsk i, 
chłopiec bardzo zapobiegliw y, kupił na zim ę bardzo 
piękne buty. Nie długo się jed n ak  cieszył nowym n a ­
bytkiem , gdyż buty te  podobały się  bardzo Michałowi 
Skrabow i, to też nie om ieszkał przyw łaszczyć ich so­
bie. Lecz w idać los chciał, by C entner pozostał przy 
swoich butach. Oto idąc pl. K rakow skim , u jrzał Skraba, 
który w łaśnie sp rzedaw ał jego piękne buty. Zabiło 
serce C eu tu e ra  z radości, zaw rzała  krew  z gniewu, 
„ucapił" w ięc złodzieja za k a rk  i oddał w ręce 
policyi.

— Akademia duchowna rz. kat. w Peters­
burgu. W sobotę 20 b. m. w akadem ii duchow nej 
rzy m sk o -k a to lic k ie j w P e te rsb u rg u , po dw udniow ych 
rekolekeyach dla alum nów, prowadzonych przez ks. 
kau. C ieplaka, odbył się ak t uroczysty rozpoczęcia ro ­
ku akadem ickiego 1902/3. O godziuie 10 w kaplicy 
akadem ickiej, m agnificus rek to r ks. p ra ła t Żarnow iecki 
odpraw ił u roczystą m szę, na której byli obecni p ro fe­
sorowie w togach i alum ni akadem ii. Po ukoóczouem  
nabożeństw ie, wszyscy zgrom adzeni udali się na  salę 
kon ferency jną, gdzie też w krótce zjaw ił się ks. a rc y ­
biskup Kłopotowski w otoczeniu kauońików  kapitu ły  
m ohylew skiej i delegatów  do kolegium . Na katedrę 
w stąpił ks. prof. Ignacy B ałtruszys i w ypow iedział od­
czyt de notione juris, poczem obecni udali się do k a ­
plicy, gdzie ks. a ry b isk u p , przybrany  puutyfikaluie, 
zwrócił się z długą przem ow ą do alum nów , zachęcając 
ich do pracy, do w ytrw ałości, oraz w skazując sposób, 
w ja k i pracow ać m ają nad w yrobieniem  um ysłu i se r­
ca. Po skończunem  przem ów ieniu, ksiądz arcybiskup, 
w im ieniu O jca św . Leona XIII. udzielił zgrom adzonym  
błogosław ieństw a apostolskiego. Skład zarządu i p ro fe­
sorów akadem ii je s t  następu jący : R ektor, ks. p rała t 
Longin Żarnow iecki, który je s t jednocześnie profeso­
rem  litera tu ry  ła c iń s k ie j; inspektor, prof. teologii mo­
ralne j, ks. Ja n  M aculew icz; prof. teologii dogm atycznej, 
oraz śpiew ów  i cerem ouij, ks. kan. Jan  Cieplak; prof.- 
adyuuk t teologii fuudam entaluej, ks. F ranciszek  Bu- 
czy s; Prof. P ism a św. i herm eneutyki, ks. A leksauder 
D ąbrow ski; prof. filozofii i archeologi, ks. F e lik s D rze­
wiecki; prof. historyi Kościoła i patrologii, ks. S tanisław  
Stobnicki; prof. p raw a kanonicznego, ks. Ignacy Bal- 
tru szy c ; lek to r języ k a  hebrajsk iago  i greckiego, ks. 
K azim ierz Jaw n is . Alumnów w tym  roku je s t  niewielu
1 liczba ich przekroczy zaledw ie 50.

—  „Doktór p r a s y Nowy ten  ty tu ł pow stał, jak  
nietrudno się dom yślić w  A iperyce. Dziennik Argen­
tyński, z okazy i w yjścia  sw ego 4000  num eru , który 
ukazał się w końcu sie rpn ia m ianow ał redak to ra  n a ­
czelnego „doktorem  nauk  dziennikarskich** i ofiarował 
mu naw et ozdobny dyplom  doktorski.
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— Czytelnia akademicka lw ow ska, stow arzy­
szenie młodzieży akadem ickiej, założone w r. 1867, 
do którego należeć m ogą uczniowie un iw ersy te tu  i 
szkoły politechnicznej, w ydała odezwę, w zyw ając m ło­
dzież akadem icką, w stępującą z nowym rokiem  szkol­
nym do szkół wyższych, aby w pisyw ała się w szereg i 
członków Tow. L okal Czytelui akadem ickiej znajduje 
się w pasażu M ikolascha (II. p., 2 schody). W tym  
sam ym  lokalu m ieści się „A kadem ickie Koło Tow. 
Szkoły ludow ej.

— W V. gimnazyum lwowskiem — ja k  
Diło się żali —  posada katechety  g r.-ka t. nie je s t  
jeszcze obsadzona, a ks. Ju ry k , który pełnił obowiązki 
katechety , wziął urlop w celach naukow ych.

— Egzamin dojrzałości w sem iuaryum  nauczy- 
cielskiem  m ęskiem  w e Lw owie złożyli w term in ie je ­
s iennym : Jó zef Biichs (ekst.), E liasz Diaczek (ekst.), 
K azimierz Głogowski, Antoni K aczorowski, Zygm unt 
K leszczyński (ekst.), H ersz M enkes (ekst.), S tanisław  
M ościński, Zygm unt O lpiński (ekst.), K lem ens P rokopo­
wicz (ekst.), Zdzisław Sabiński.

—  Ten zegar stary... z ratuszow ej w ieży różne 
poczyna płatać figle. Bez przyczyny, ot tak , dla chi­
m ery —  poczyua się nagie spaźuiać albo przysp iesza 
tem pa, czem w prow adza w kłopot praw dziw y w szy­
stkich m ieszkańców  grodu. Doszło do tego, że dobroci 
w łasnego zegarka nie m ożna już reklam ow ać zape­
w nien iem  „chodzi ja k  ra tu sz “, bo „ ra tu sz “ źle cho­
dzi. Ongiś byw ało inaczej. S tarzy ludzie opow iadają, 
że za czasów nieboszczyka W eisa, k tóry  przez la t 52 
zajm ow ał się regulow aniem  i nakręcaniem  kół ratuszo­
wego zegara  — poczciwina ten  nie m iał odw agi s ta ­
nąć ani razu. Zdarzyło mu się to jednak  już pod ko­
niec urzędow ania ś. p. W eisa. Czy ręk a  m iejskiego 
zegarm istrza  skutkiem  starości osłabła, czy też zapo­
m niał on na chwilę o sw ym  obowiązku, dość, że ze­
szłego roku, na  m iesiąc jakoś przed śm iercią W eisa —  
zegar stanął... P rzez pół godziny, od 12 do wpół do 
1 w południe, w skazów ki ustały  w ruchu. Douiesiono 
o tern W eisowi, a  ten  rzekł ty lk o : „W idocznie i mnie 
już c z a s“... J a k  też opow iadają , w iadom ość tę tak  
wziął sobie do siebie do serca, że przyczyniła się oiia 
w zuaczuej części do przyspieszenia jego zgonu. Od 
czasu, ja k  regulow ania zegaru  m iejskiego podjął się 
p. Schneikart, zegar ratuszow y dw a razy już  urządził 
lw ow skiej publiczności podobną niespodziankę, bo sta ł 
od 9 z ran a  do godziny 12 w południe. W poniedzia­
łek wieczorem  zegar z wieży bernardyńskiej daw no już 
wydzwonił godzinę 10 —  a ratusz milczał. Zapom niał 
widocznie s ta ruch  o swoim obowiązku. O pam iętał się 
w reszcie i wydzw onił godzinę 10 w tedy, gdy zegark i 
m ieszkańców  stolicy w skazyw ały  pięć m inut po k w a­
drans na 11. I  do dziś dnia zegar ratuszow y szwau- 
kuje, spaźuiając się choćby o m iuutę, choćby o dwie... 
Czyżby na starość zniedolężuiał? ...

—  Przestroga dla wychodźców. M inisterstw o 
spraw  zagranicznych w porozum ieniu z rządem  portu­
galskim , ogłasza następu jące  o s trze że u ie : W przew i­
dyw aniu zbytniego napływ u aw anturniczych elem entów  
do portugalsk ich  kolouij, sąsiadujących z placem nie­
dawno ukończonej południow o-afrykańskiej walki, w i­
dział się rząd portugalski zm uszouyin przez w ydanie 
odpowiednich zarządzeń ograuiczyć lądow anie w por­
tach B eira i L aureugo M arąues. Pozw olenie ua lądo­
w anie może być tylko wtedy w ydane, jeżeli zastępcy 
konsulam i obcych państw  w odnośnych portach przyjm ą 
na siebie odpowiedzialność za wychodźców chcących 
w ylądować, albo oni sami w ykażą się stałem  zajęciem , 
w zględnie w ystarczającym i środkam i do życia, lub, je ­
żeli m ają  zam iar udać się w dalszą podróż, że posia­
dają potrzebne do tego fundusze. Gen. konsulat portu­
galski w Zanzibarze ogłasza odpowiednio do tych z a ­
rządzeń, że w ylądow anie w porcie L uurenco  M arąues 
je s t tylko tym  osobom dozwolone, które przez sw oje 
stanow isko socyalne, lub w inny pewny sposób w ykażą, 
że nie są  sklouni do w szczynauia jakichkolw iek n ie­
pokojów, dalej, że są  zaopatrzeni w pozwolenie na 
przekroczeuia gran ic T ransvaalu  i w odpowiednie środki 
u trzym ania, w zględnie są  w możności deponow ania
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POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy).

— Dobrze robicie Macieju, dobrze. Jak mój 
pomarł, żebym była sobie poszukała chłopa, to nie 
kouiornicąbym dzisiaj była, nie ! Głupia byłam, za­
wierzyłam dzieciom, na wycug poszłam, grunt od­
pisałam i co?

Jh tam nie odpiszę ni zagonu 1 — rzekł
tw ardo .

—. Macie Wy rozum, że tak mówicie, m acie! 
:>o sądach się włóczyłam, to ino te kilka złotych 
cum miała — poszły, a sprawiedliwości se nie ku­
piłam... i na starość na poniewierkę na wyrobek! 
Żebyśta ścierwy pode płotem wyzdychały za moje 
ukrzywdzenie I Poszłam do nich w niedziele, żeby 
cłiocia popatrzeć na, chałupę, na ten sad, com go 
ano sama szczepiła, to synowa wywarła na mnie 
pysk, że na prześpiegi przychodzę! Mój ty Jezu 
kochany! ja na prześpiegi, ua swój rodzony gront 
przychodzę! Myślałam, że trupem padnę, tak mnie 
żdość ścisnęła! Poszłam do Dobrodzieja, żeby ich 
c h o c i a ż  za to skarcił z ambony, to mi rzekł, że za

sum y 20 funtów . Lądow anie w porcie B eira  dozwolone 
je s t tym  osobom, k tóre posiadają paszport podróżny 
dla Rodesii i m ogą 5 funtów  złożyć w depozycie, dalej 
tym , którzy w ykażą się odpow iednim  kontrak tem  pracy, 
w reszcie tym , którzy m ają 50 funtów , a  złożą 20 fun ­
tów  u odnośnego kom isarza polioyi.

O  Trzydzieści spraw o rozruchach w łościań­
skich w gub. po łtaw skiej, ja k  donosi Kijewlanin, prze­
kazano do osądzenia kijow skiej Izbie sądow ej, która 
rozpoznaw ać je  będzie w Połtaw ie ; pozostałe spraw y 
o rozruchach w łościańskich sądzić będzie, rówuież w Poł­
taw ie, na kadencyi zjazdow ej, Izba sądow a charkow ­
ska. S praw y rozpoczną się 29 b. m. i będą sądzoue 
przy udziale przysięgłych i przy drzw iach zam kuiętych.

Rodowód wynalazków.
(Dokończenie).

Dagerotypia wymagała wszakże około 15 minut 
ekspozycyi, pierwotnie zatem nie mogła być używa­
na do zdejmowania portretów; w r. 1841 wprawdzie 
nagiął ją  Claudet i do tego celu przez nadanie pły­
tom większej czułości na światło, ustąpić wszakże 
musiała szczęśliwszej metodzie fotografowania na 
papierze, którą opisał w r. 1839 Talbot, lubo miał 
ją  wynaleźć jeszcze w r. 1834, synowiec zaś Nice- 
fora Niepce, Niepce de Saint Victor wprowadził ne­
gatywy ua szkle, co dopiero nadało fotografii obecną 
jej postać, ale rozpowszechnić się ona mogła dopie­
ro po wprowadzeniu płyt suchych. Jak dalszy jej 
rozwój wymagał z jeduej strony udoskonalenia i 
skombinowania różnych soczewek, z drugiej zaś — 
udziału mnóstwa dodatkowych preparatów chemi­
cznych, tego poruszać już tu nie mamy potrzeby; 
należało nam bowiem tylko wykazać, że zanim na­
brała znaczenia wynalazku praktycznego, wymagała 
długiej pracy i licznych zabiegów.

Tak samo wielbimy światło elektryczne jako 
wynalazek nowy, jednakże już w roku 1812 rozpalił 
Davy potężne światło łukowe działaniem stosu zło­
żonego z 2000 ogniw. Nie zapominajmy też, że 
światło to stanowi tylko wzmożenie zwykłej iskry 
galwanicznej, podobnie jak żarzenie się włókienka 
węglowego w lampie Edisona jest jedynie szczęśli- 
wem i pomysłowem zastosowaniem również dawno 
znanego faktu, że pod wpływem prądu galwaniczne­
go, druty rozgrzewają się i rozpalają. Na rozległą 
wszakże skalę zabłysnąć i rozpowszechnić się mogło 
to światło, gdy nowe machiny elektryczne dały mo­
żność wytwarzania potężnych prądów galwanicznych 
nakładem pracy mechanicznej. Uderzająca działal­
ność tych machin wzbudziła podziw ogółu przed 
dwudziestu kilku zaledwie laty, ale istotna ich hi- 
storya datuje się już od r. 1831, gdy budować za­
częto pierwsze skromne przyrządy magneto-elektry- 
czne, w każdym podręczniku fizyki opisane; przez 
lat czterdzieści zatem z górą składać się musiały 
szczęśliwe spostrzeżenia, głębokie pomysły i wy­
trwałe mozoły, zanim machiny te dorosły do potęgi 
takiej, by uwagę ogółu ściągnąć zdołały. Prawdziwy 
ich wszakże początek mieści się w odkryciu prądów 
indukcyjnych przez genialnego Faradaya w r, 1831, 
które znów jest następstwem długiego szeregu po­
przednich odkryć elektrycznych.

Tak samo powtarzając od dzieciństwa uświę­
cone zdanie, że druk wynalazł Guttenberg, nawy­
kamy do pojęcia, że wynalazek ten naraz dokonany 
i wykończony został. Ńaprawdę wszakże trudno na­
wet powiedzieć, który moment w rozwoju sztuki 
drukarskiej za jej początek uważać należy.

Przecież już dawr.o odbijano ryte na drzewie 
obrazki świętych, potem dodawano do nich podpisy, 
następnie zaczęto odbijać całe stronice ryte na pły­
tach, zanim zastąpiono je głoskami ruchomemi, wy- 
rzynanemi z drzewa, aż wreszcie uwieńczono ten 
szereg kolejnych pomysłów czcionkami odlewanemi 
w matrycach. A cóż dopiero powiemy o dalszem 
doskonaleniu pras drukarskich i o tych wszystkich

szczegółach, który zbiór dzisiejsze drukarstwo sta* 
nowi ? Ten sam charakter przedstawia i rozległa hi- 
storya maszyny parowej, — któż zdoła stanowczo 
początek jej określić.

Jeżeli idzie o wynalazek, któryby miał charak­
ter odkrycia nagłego i niespodziewanego, możnaby 
przytoczyć fonograf, jest on wszakże tylko udosko­
naleniem i rozwinięciem fonoautografu, który już 
dawno w pracowniach fizycznych i fizjologicznych 
drgania głosowe wypisywał. Zdumiewające promienie 
Roentgena, które tak rychło do celów swoich zasto­
sowała praktyka lekarska i techniczna, nie zrodziły 
się bez przygotowania, ale wypłynęły z niemniej oso  ̂
bliwych promieni katodalńyeh, które wszakże, w 
szczupłej rurce szklanej uwięzione, uwagi ogółu nie 
ściągały.

Z każdej karty każdego działu wiedzy, z każ­
dego ustępu nauki wyczytać możemy dowody, że 
wszystko w niej rozwijało się stopniowo, a wszelki 
postęp^ wspierał się na odkryciach poprzednich. To 
tylko wyjaśnić nam może tak częste w dziejach 
nauki spory o pierwszeństwo wynalazku, tak często 
napotykane oznaczanie jednej i tej samej zasady, 
jednego i tegoż samego prawa dwowa różnemi na* 
zwiskami. Początek wyższej analizie matematycznej 
dają prawie współcześnie Newton i Leibnitz, prawo 
wyrażające zależność objętości gazów od ich istnie* 
nia nosi nazwę Bogle’a lub Mariotte7a ; z całego 
szeregu nasuwających się nazwisk kogoż uznać 
istotnym twórcą teoryi mechanicznej ciepła?

Skądże ten częsty zbieg kilku wynalazków? 
Jakże to dziać się może, że przez całe wieki prawda 
kryje się w utajeniu, a naraz odsłania ją dwu, 
trzech, lub więcej naraz badaczy. Wszystko to 
w sposób naturalny wypływa stąd właśnie, że od­
krycie każde dokonane być może w czasie tylko 
właściwym, gdy z punktu, do którego nauka doszła, 
otwiera się widok na dalszą drogę; dostrzedz ją 
może kilku naraz ludzi, bystrzejszym wzrokiem 
obdarzonych i wstępuje na nią niezależnie, nie wie­
dząc o sobie nawzajem.

W początkowej jedynie fazie rozwoju ludzko­
ści, w pierwotnym stanie nauki mógł przypadek 
prowadzić do odkryć i wynalazków. Fe ni cymie wy 
naleźli przypadkowo szkło i purpurę, a alchemicy 
również przypadkowo odkrywali nowe substancye. 
Któżby wszakże chciał utrzymywać, że dziś jeszcze 
technik przypadkiem wykryje nowy sposób fabryka - 
cyi, albo chemik przypadkiem nowy związek wydo­
będzie. Niwa badań i poszukiwań tak jest zorana 
i obrobiona, że prawdopodobieństwo przypadkowego 
wyszukania skarbu dotąd ukrytego schodzi do zera. 
Cudownemi wydawać się nam mogą wynalazki, ale 
największym ich cudem jest wybijająca się w nich 
niezmordowana i wytrwała praca, przez ciąg poko­
leń prowadzona.

STANISŁAW KRAMSZTYK.

Rozmaitości.
X  Kolej kameruńska. K anclerz niem iecki 

udzielił koucesyi ua budowę kolei kam eruńskiej, która 
będzie m iała 900  kilom etrów  długości i będzie szła od 
w ybrzeża kam eruńslciego do jezio ra Czad. Koucesya, 
o k tó rą  sta ran o  się przez trzy la ta , została  udzielona 
n a  la t 90.

X  Dobrze zrozumiał. Nauczycielowi pew nej są ­
siedniej wsi na Górnym Ś ląsku regeucya poleciła 
opracow ać odczyt na te m a t: J a k  przeciw działać w inna 
szkoła w zm agającem u się p ijaństw u i zapobiegać sm u­
tnym  skutkom  nadm iernego  używ ania alkoholu ? — 
Podczas jak iegoś w iększego zeb ran ia  w sw ej wsi ów 
nauczyciel poruszył tę sp raw ę i ostrzegał obecuych 
przed nadm ienien i używ aniem  alkoholu. Na to ode­
zw ał się obecuy także m iejscow y kow al: „P an  nau-
czyoiel m ają praw dę, przecież w naszej gospodzie m a­
my dobre piwo, a wódkę jeszcze lepszą, pooóż m am y 
więc pić ja k iś  tam  „ a lk o h u l!“

te krzywdy pan Jezus muie wynagrodzi!... Juści, 
juści... jak kto nic nie ma, dobra mu Jezusowa łaska, 
dobra... ale zawdy wolałabym ja gospodarzyć tu na 
groncie, w ciepłej izbie pod pierzyną się przespać, 
tłusto se podjeść i uciechy zażyć.

I jęła z taką gorącością wygadywać na wszy­
stko, że Boryna powstał i poszedł na wieś do wójta, 
jako że i mroczeć poczynało.

— Rychło idzieta? co?
— W te minuty, żarno Szymon przyjdą.
Jakoż i przyszedł, i poszli już razem do kar­

czmy, aby się napić jaki kieliszek i wziąć araku na 
poczęstunek. Jambroży już tam był i wnet przystał 
do nich, ale nie długo pili, bo Maciej ich popędzał.

— Poczekam na was tutaj; odpiją, to zabierz­
cie kobiety i przychodźcie duchem — zawołał za 
niemi.

Szli mocno środkiem drogi, aż błoto się otwie­
rało, mrok gęstniał i pokrywał świat szarem, smu- 
tnem przędziwem, w którem wieś cała zapadała, 
tylko gdzieniegdzie poczęły ze zmroków wybłyskiwać 
światła chatek, psy naszczekiwały w opłotkach, jak 
zwyczajnie, przed kolacyą.

— Kumotrze I — ozwał się po chwili wójt.
— Hę?
— Widzi mi się, że Boryna wyprawi sielne 

weselisko.
— Wyprawi, abo i nie wyprawi! — odrzekł 

zgryźliwie, że to mrok był.

— Wyprawi! Wójt wama to mówi, to wierz­
cie. J a  już w tein. Wyrychtujemy taką z nich parę, 
że jaż ha.

— Hale... dzieci nas wyklinać będą.
— Będzie galanto: ja wójt, to wama mówię!
Weszli zaraz do chałupy Dominikowej.
W izbie było widno, zamieciono, czysto spo­

dziewali się ich przecież.
Dziewoslęby pochwalili Boga, przywitali się 

kolejno ze wszystkiemi, bo i chłopaki siedzieli w izbie, 
usiedli na przysuniętych do komina stołkach i jęli 
pogadywać to o tern, to o owem.

— A to ziąb, jakby już na mróz szło! — za­
czął wójt, ogrzewając ręce.

— Przeciech nie na zwiesne idzie, to i nie 
dziwota!

— Zwieźliście już kapustę? co?
— I L .  ostało tam na kapuśnisku zdziebko, 

ale teraz nie dojedzie — odpowiadała stara spokoj­
nie i chodziła oczyma za Jagną, która pod oknem 
motała na motowidło przędzę w parniki, a była dzi­
siaj tak urodna, że wójt, chłop młody jeszcze, spo­
glądał na nią łakomemi oczyma, ale w końcu za­
czął:

— Że to płucha, błocko i ćma, tośwa z Szy­
monem wstąpili do was po drodze; przyjęliście nas 
godnie, ugościli dobrem słowem, to cheba co star-
gujemy u was, matko...

(C. d. n.)
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D e p e s z e  8 m s c i ! E o w « «
Z targu pieniężnego.

'W ie d e ń , 27 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 684’—:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 726'—, Akcye anglo- 
banku 274*60, Akcye Unionbanku 540 Akcye Landerban- 
ku 396-50, Akcye Bankvereinu 457-—,, Akcye Bodencredit 
935-—, Akcye gal Banku hipotecznego 538-—, Akcye kolei 
państwowych 715-25, Akcye kolei południowych 77 25, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —’—, Akcye kolei Blbethal 463*50, 
Akcye kolei półn. 5760, Akcye kolei czerń- 565*—, Akcye 
Alpiny 374*25, Akcye Rima Muranyi 496*50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1512*—, Akcye Fabryk broni 325*50, Akcye 
tureckie tytoniowe 322-20, Oblig. węg. ind. 97-85, Renta 
majowa 100*95, Austr. Renta koronowa 99-95, Węg. Renta 
koronowa 97*90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4V2 proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 proc. listy Banku hip. 96*50, 4Va proc. listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc.- Gal. Obligacyi 
propinac. 98*80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 96*85, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*85, Losy tureckie 115*—, Marki 
117-10 Ruble 253-50, K redyty —* - , Alpiny —*—, W ęg 
kred. —-*—, Unionbank Koleje państw. —*—

Usposobienie bardzo słabe. Zamknięcie bez ochoty.
D e r l l s i ,  27 września. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: K redyty 215-40, Staatsbahny 153*50, Disconto Co- 
mandit 187.25, Berlin Tow. handl. 156-40, Laura 203*49, Bo- 
humery 180.—, Kolej półn. wschodnio-Pruska 79*—, Rubel 
za gotówkę 216*95, Kolej warsz.-wied. 180 25, Kolej morza 
śródziemnego 88-50, Kolej Meridionalna 129-50, Losy tu re­
ckie 122*25, Renta włoska —*—, *Harpener“ kopalnia wę 
o-ia 167*40, Kolej Marienburg-Mławka 74*50, Konsolidacya 

Lombardy 20*50, Kolej Henry 97*10, Niemiecki bank 
narodowy 117.—, Kanada Proferred 138*70, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*50, Kurs warszawski 216 —.

■ B udapesz t, 27 września. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 119*90, W ęgierska renta koronowa 97 95, 
W ęgierski bank kredytowy 726*50, W ęgierski bank dia 
przem. i handlu 82*—, Węg. bank hipoteczny 478*75, Węg. 
bank eskontowy 459*50, Austryacki bank kredytowy 686*—, 
Rima Murany 695*—, Budapeszt kolej miejska 624*77, Kolej 
południowa —*—, Austr.-węg. kolej Państw. 716*50.

Tendencya słaba.
B e r l i n ,  27 września. W czorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 130*—, W ęgierska -renta ko­
ronowa 98*50, Austr. akcye kredytowe 215*40, Staatsbahny 
153-50 Lombardy 20*50, Disconto Comandit 187*25, Ruble 
213*95. Tendencya spokojna.

F r a n iK f u r t ,  27 września. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*35, Austr. renta srebrna 
101*30, Austr. renta złota 103*10 Austr. akcye kredytowe 
2 16-—, Staatsbahny 153 70, Lombardy 20*10, 4 pr. austr. renta 
koronowa — *—. Tendencya dość silna.

H a m b u r g ,  27 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 10110, Austr. akcye kredytowe 
*>16*— Losy z r. 1860 —*—, Staatsbahny 153*30, Lombardy
20*40, ’ Austr. renta złota 103*—, W ęgierska renta złota 
101*70.

Tendencya silna.
P a r y ż ,  27 września. W czorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87*27, Credit foncier 580*—, 
Bank ottomański 741*—.

Tendencya niezdecydowana.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  27 września. Pszenica na_ paźdz. 6 89

październik-------------------------------------
95 do 5*96, Kukurudza na sierpień 5-56 do 0*5/ Kuku- 

udza na maj — do — , Rzepak na sierpień 11*90
Lo 12 —

Pogoda chłodno

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polslcie

K O R E S P O N D E N T K I IN SE R A T O W E
które nabywać można w Administraeyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie ©O, 90, 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
słciem o 10, 15, 20, 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego44 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
Usług i swoje staraj się 

Pan zużytkow ać k o rzy ­
stniej, mnie pozostaw  w spo­
koju. „Janina". 9054 1

R
ez ed a  222 

czcie.
list po- 
9053 1

Dem on. Z litu j się ! nie każ 
wypełniać życzenia ano­

nima , to nad moje s iły  — 
utwierdzasz mnie w domy­
słach, że rada temu jesteś. 
Co do przyjació łki z Feak... 
m ylisz się. Długu niema, nie 
odsyłaj, nie będzie p rzy ję ty . 
Czekam odpowiedzi konie­
cznie pom yślnej dla mnie.

9055 1
i tw in  ma list na poczcie, 

i  9056 1
dam  A tom ik  ma list na 

k poczcie od ciekawej 
9008 1z czerwca.

Rozmaite.
Kto  p o s ia d a  i ma do sprze­

dania ogłaszany w Dzien­
niku Polskim z 11. czerwca 

1879 pierwopis legitymącyi 
szlachectwa, wystawiony przez 
Senat Stanów Galicyi i Lodo- 
meryi, należący do familii 
Pieleckich, niech się zgłosi 
pod adresem S. P ie le ck i, ma­
gazyn broni Lwów. 8832 3-2

Tuzin fotografii od 3 zł
w  je d y n e m  a rty s ty c z n e m  

a te lie r  L. K O E H L E E A  a r t. 
m alarza . F re d ry  7.

8782 1—2

TgBierwszy Krajowy za* 
K ła d  wyrobu gorsetów, 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p .
6562

Tec h n ik a  w  G racu  Całko­
wite wykształcenie inży­

nierów maszynowych i ele­
ktrycznych, techników i ele­
ktrotechników, chemików i 
workmistrzów. Prospekty gra­
tis przez Dyrekcyę. 8859 4

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  
J ó z e f  Z i e m b i ń s k i .

F a e to n  pó łkry ty , W iktorya  
i kuczerfaeton tanio do 

sprzedania, pracownia powo­
zów Sienkiewicza Lindego 6.

8968 1—2

oszukuje się na sze-
reg lat dostawy 1 do

3 wagonów tygodniowo su­
rowych skór cielęcych za 
granicę. Oferty z podaniem 
cen i sposobu zabezpie­
czenia dostawy, nadesłać 
proszę: Dr. Feliks Kaspa- 
rek, Kraków, Wolska 6.

7928 ?

W  -5£S

Niesłychanie 
niska cena!

bez wszelkiej kofi' 
kurencyi !

S erw is  p o rc e la n o w y
biały na 6 osób 30 sztuk  
ty lko  zł. 5-20, na 12 osób 
ty lko  zł. 10 30 talerz p ły ­
tki 12 ct., głęboki 14 ct. 

deserowy 9 c t

S erw is  z  d eko ra cyą
w kw ia ty  na 6 osób 8’90 
zł. na 12 osób zł. 17*50.

S erw is  s z k la n y
31 sztuk na 6 osób tylko  
zł. 3-60, z paskiem ma­
towym  zł. 4 40. K ieliszek  
do wina 12, 14, 16 ct. 
Szklanka do w ody 5, 6 
i 7 ct. Filiżanka do her­
baty z pięknądekoracyą  
ty lko  25 ct. Filiżanki do 
czarnej kaw y po 12, 

15 i 16 centów.
K azim ierz

Jdewicfii
ces. król nadw. dostawca 
L w ó w , T r y b u n a ls k a

Cenniki ilustrowane gra­
tis i franco. 86§6 8

W W W

Nasi Prenumeratorzy 6699
mogą nabywać po cenie znacznie zniżonej w Administraeyi 

„Słowa Polskiego44 następujące wydawnictwa:
A) NAUKOWE.

Heryng Zygmunt. IsOgika ekonomii. Zasadni­
cze pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o ener­
gii. Str. XV, 312 i IV. Cena 3 k. Dla prenumerato­
rów 2  k.

Hobson Jan A. Rozwój kapitalizmu współ­
czesnego. Z oryginału angielskiego na język polski 
przełożył H. L. Str. V i 421. Cena 6*25 k. Dla 
prenum. 4  k.

Koskowsld Bolesław. Finlandya. Według auto­
rów fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena 2*60 k. Dla 
prenum. 1 /80 k.

Payot Juliusz. Kształcenie woli. Wydanie II. 
Przekład J . K. Potockiego. Cena 2 60 k. Dla prenum. 
a-80  k.

Piło M. Psychologia piękna i sztuki. Prze> 
kład A. Morzkowskiej. Cena 2 k. Dla prenum. 1*80 k.

Robertson J. Humaniści nowożytni. Studya 
socyologiczne o Carlylehi, Millu, Emersonie, Arnoldzie, 
Ruskinie i Spencerze. Z oryginału angielskiego prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Str. 277 i V. Cena 2-60 k. Dla prenum. 1/8© k.

Seignobos R . Dzieje polityczne Europy 
współczesnej. Rozwój stronnictw i form politycznych 
1814—1899. Przekład redagowany i uzupełniony (hi- 
storyą lat 1896—1899) przez J. Steckiego. Dwa to­
my, 8-ka, t. I. str. V III i 372, t. II. str. 813 i IX. 
Cena 10’40 k. Dla prenum. 7*50 k.

Spencer Herbert. Instytucye zawodowe. Z ory­
ginału angielskiego tłómaczył Jan Stecki, str. 143. 
Cena 2 ’60 k. Dla prenum. 1*50 k.

Tylor E . B . Cywilizacya pierwotna. Bada­
nia rozwoju mitologii, filozofii, wiary, mowy, sztuki 
i zwyczajów. Z portretem autora. Przekład Z. A. Ko- 
werskiej ze wstępem i dodatkami, dotyczącymi rzeczy 
słowiańskich, a zwłaszcza polskich, oraz życiorysem 
autora przez dra Jana Karłowicza. Tom I. str. IV 
i 433, tom II. str. III  i 416. Cena 12*40 k. Dla 
prenum. 9  k.

Witort Jan . Zarysy prawa pierwotnego. 
Str. IV i 177. Cena 2‘60 k. Dla prenum. 1*50 k.

B) BELETRYSTYKA.
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor. 

8.40 ty lk o .....................................................   . k. 3*—
Wacław GąsiorowsM. Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko k. 4*—
Machar Jan. Magdalena. Przełożył z czeskie­

go Adam M-ski. Z przedmową A. Langego. Str. 255 
i Y. Cena 2 k. Dla prenum. 1 k.

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy lc. 1*—
Na koszta przesyłki pocztowej prosimy dołączyć 

72 hal. Za zaliczką pocztową nie ekspedyujemy.
A dm inistracya „ Słowa Polskiego(( we Lwowie

ulica Chorążczyna l. 17—19.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 25 września 1902 r.

urGV O ile  inaczej n ie poaano obliczone są za 100 
ro n ‘nom inalnej w artości i za g o to w y  ----------------

Ogólny dług państwa.
iaolifcy d in g 'p a ń stw a  
banknotach, ma]—listopad . . . . 4 2

iu tv—sierp1611 • • • 4 ^
srebrz^" s ty c z e ń - lip ię c  . . . . . .  4;2

Kwiecień—T)azdziemifc • . 4  2
av z roku 1354 no 250 zł. m. Ł  . • 3*2

1860 „ 500 zł. w. a. . .  4
* 1860 „ 100 zł, „ „ • * 4
* 1864 „ 100 zł. „ „ . • —
* 1864 r 50 zł. „ ; • . r

3tv  zastaw, dom en państw  120 zł. o
pług państwa krajów koronnych.

N radzie naństw a rep rezen tow an ych  ij 
istsr. renta z łota  w olna od noa. . . 4 

w  wal. Kor. w. od DOd. .
H T inw est. wol. od pod. . • 3 /2 , 

Obligacye kolejowe. jj
>lej A rcvks. A lbrechta w  sreorze . 4 
, ces. E lżb iety  w złooie w. oa p. 4 i
. cesarz. Franc. Józefa w sreD. . e
, Arc. B-nd. w. K. wol. od pod. 4 i

ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztniKę o 
’ K arola Lud. 200 zł. m. K.. .P 0 |

Obligacye pierwszeństwa kolejowe.
>lej A rcyks. Alb. 300 zł. w  aren. • □

200 zł. w  złocie . o 1
' czes! Em. 1885 200. 1000. 5000 zł. 4 f

1895 400. 2000. 10000 K. 4 
* Bukow ińskiej lokal. 400 Kor. • • 4
. Karola Ludwika srebr. . . . .  .4
, Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
ęgierska renta złota  ■ * * • * , * *  f  
ęg‘ ranta w. Kor. w olna od pod. * 4 
ęg. renta w. Kor. „ „ . » • 8 ]
iżyczka kol. z r. 1889 w  złocie  • • 4 
izyczka kol. z x. 1889 w sreorze • • 4 
ęg. obligacye propin. w. a. . . .  - 4 
96- » prem. reg. C issy . . .  4
ęg. pożyczka prem. po 100 zł. . . . -  

.  ,  r n 50 r • • • “
iligaeye indem nizacyjne hipoteczne

Kroacyi i S ław onii . . . . .  4*t 
— Propinacyjne w ol. od pod. . . .  4
ęgierski© obligacye h i p . .................4
roaoyi i  S ławonii oblig. hip ...............4

Inne publiczne pożyczki.
Jżyozka reg. Dunaju z r. 1878 . . .  5 

S r r * r> 1899 . . .  4
„ kraj. B ukow iny z r. 1893 . . 4

hl. prop. B u k o w in y .............................°
aL poż. kraj. z r. 1896 .  .................4

p łacą ||zadają

100 90,' 101 
10» 905 101 
187 ■ • i; 130 
151 75] 152 . 
lSHićO 185 5

120; 95; ię i  
99 90 ioo
S2j45! 9-2

gjlnól ioo 6o 118!..-! m
1271403 128

no -S —
99140! 100 40 
99175 100 
99 90 100:90 
99 35l 100 35 
99 j Ą  100 25

101
101

10i

108
100 25 
98 30 

104 
97 85

&aL obi. prop. z r. 1839 . . . . . . . 4 
Poż. m iasta L w ow a z r. 1896 . . . .  4 

z r. 1900 . . . .  4 
. . W iednia z r. 1874 . . . .  5

Ptenta w łoska za 100 Irr......................... ..
Poż. hypot. B nigaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye nipot. i  lis ty  dłużne). 

Austr. zakł. kred. zioms. los. w  50 1, 4 
Bnkow. zakł. kred. z ie m s k i .................. 5

Gal.' akc. d. h. z KP/o pr. L w 39*1/: 1. 5 
GaL n n „ los w  50 lat. . . . 4  '/s
Gal. r r n 105 w  60 lat. . . .  4 |
Gal. Tow. kred. ziem . los w  56 lat . 4 
Gai. „ r „ r w 41 lat . 4
Gal. „ „ „ d a m  emis. . . 4
GaL r T „ po 200 Kor. . . .  4
Banku k ra j/d la  Gal? i Lod. w  51 l  . 4 
Banku v r r zwr. w  57^2 1. . 4
Banku „ oblig. kom un. 2  emis. . . 5 
Banku „ r „ 3 e. L w 42 1. . 4 V2
Banku „ B r 4 em. 1. w. 45 L
Banku T r kol. 1. w. 57l/»l. . . .  4
Austr. węg. Banku los w  40V2 L . . 4
Austr. „ „ los w  50 1.................4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Koiej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4 

* « •  .  > » 188" -4
l  l  I l  l - l  1 8 88 .4
1 l  » l  " n l 891 • 4
l  ” r l  « r 189SS . 4

L w ów -C zem .-Jassy  1Ś34 p. 10°/o 4 
r r r 3S84 . . . .  4

Gal. kol. iokalne w s c h ó d . ...................... 4
W ęg.-Gal. koiej em. 1S70 ■ .................5

a » « a 1 8 7 8 ..........................o
.  a r ,  l 8 8 7 ..........................4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł, w. a.............................. ' . . 3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. . 3

Tow. ż. na Dnu. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Ii reguł. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
W ęg. Danku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. r r po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................. 2
Tureokie obL prem. koiej po 400 fr. 0

99|2b

— 109 —

88 50

50

100100 M 
1011J
101 20 
ioo.d
92 or j  
99 _J

115
98 90 Losy bezprocentowe (za szrakę).

20' 109
20! 1°9

I 268
I 265

288 50 290 50

r  250 
_  257 
— 91100 
25 116 25

B udapeszteńsk ie Baoiiica po 5 zł. w. a. . 19 10 20 1
Zakł. kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a. j 430 —! 432 5
Cl ary po 40 zł. m. k . ...........................................  206 —ji 208 -
P ożyczka  m. insbruk u  po 20 zł. w. a. . . 89 —| 94 -
P o i. prem , mias. K rakowa po 20 zł. w. a. 79 — I 81 -  

,. ,, L ubiany po 20 zł. . . . I 78 — 81 -
Ofen po 40 zł. w. a . ................................................. 196 —| 202|-

p a in y  po 40 zł. m. ł . ............................. ....
Czerw. ktz. anstr. tow . po 10 z ł...................

,. węg. tow . po 5 z ł..........................
F u n aacy i arcyKS. B/uaoiia po 10 zł. . . .
Sanna po 40 zf. m. z...........................................
P ozyczaa  m iasta Salzburga po 20 zł. . .
Su G enois po 40 zł. m. u.................................
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zi. . . .  
K om unalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł.

Akcye Przedsiębiorstw transportów. 
Buk. kol. iok. akc. pierw. 200 zł. . . .

„ ,. ,, akcye zakład 200 zł. . -
Austr. Tow. żegL na Dunaju 1500 Kor. 
K oiei półn. ces. Ferdyn. 2100 K o r .. • 
Kołom yj, koi. lok. (akc. piorw.l 200 zł.
Kol. u w ow -B ełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Gzóm.-J assy  200 zł. . . .
„ wscboan.-gai.-iokain. 200 zł. . . .
„ Daństwowycb 200 zł. —̂ o00 fr. . .
„ południowej 200 zł. — oOO fr. . .
„ w ęg. gaiicyj. iokal. 200 zł. . . . .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor...................
P eszt, banku handl. 1000 Kor..................... ....
Zakład kred. dia handlu i przem . 320 Kor.
W ęg. Danku kredyt. 400 Kór.......................
Lom o austr. tow. esk. 400 Kor....................
Gaiic. panku hipotecz. 400 Kor.....................
Galie, oanku dia handlu i D rzem . 400 Kor. 
Banku dia Krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 K o............................
Banku Związków. (Linioubank) 400 Kor. .
Czesk. banku związk. 200_ Kor.......................
Z ivnostenska banka iSXJ Kor...........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, w ęgia w B rus 100 zł. . . .
Gaiic. Kaapi. naft. tow . 500 Kor......................
Austr. tow. górnicze A ipm e 100 zł. . . .  
Prazkiego tow. żeiazn. przem. 200 zł. . •
Schoam cy 500 Kor...............................................
Tureck. zarz. tyton iow  500 franków • • • 
Trńal tow . kop. w ęgia 70 z ł...........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy krótko term,)

Beriin i n iem . m. baniu za 100 m arek 4
Londyn za 10 fu ntów  szter...................... 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 fr, • 3 
Petersburg i W arszawa za 100 rubli . 5% 
W łosk ie  bank. za 100 lirów . . . • • •  5

W a l u t y .
Ioukat cesarsk i  .....................
20-franków k& ......................................... ....
20-markówks.  .............................................
B iem iock ie  banknoty za 100 m arek . . .
W łoBkie Danknoty za 100 l i r .........................
Buble banKnoty za 100 rubli . . . . . . .

192
54
27
67

246
S3

260

425

564

436

274
2605

50

484
538
334

1588
5)0
248
2f7

730
875
375

1516
1000

393

117
239

95

94

406
3/0
938

,5790

566
400

437

90

50

50

50

276
)26x5

485
53.9
344

1596
541
249
258

50

740
881
376

11526
1010

895

03;| 117 
bOl 239 

95

50

35

1136
19
23

117
94

253

95

30 254

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej l przemysłowej.

Lwów, dnia 26. w rześnia 1902.

I. Akcye za sztukę. Ipłacą [żądają
Banku hip ot. gaiic. no 200 zł. (400 K.)

Ex cuyiuende 20 Kor..................................
Banan gaiic. dla handlu i przem ysłu

P,o zł. 200 (400 K o r . ) .................................
Kolei gai. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. . .
K oiei Lw ów -C zem -Jassy po 200 zł. w. a.

w srńbrze (400 K o r . ) ................................
Garb. w  R zeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) .
Fabryki w agonów w Sanoku przedtem

L ipińskiego po 500 Kor............................
Tow. dia gaiic. przedsięb. e lektryczn ych

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • ................  400 -
II. Listy zastawne za 100 K.

oez kuponu bieżąoego  
BanKu h. g 5°/o w. a. wyl. z 10°/. . . . .
Banku h. g. w. a. los w  50 1. . . .
Banku n. g. 4% „ „ los w  60 1. po 200 K,
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1...............
Banku kraj. 4% w. a. los w 57 1..................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . .
To warz. kredyt, gaiic. ziem sk. 4°/o los

w 41% l a t .....................................................
4% ios w 56 l a t .............................................  96 20| 97 20

III. Oblicji za 100 K.
bez kupouu bieżącego  

Galie, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 98 60| 99 30 
Bukow iński fund. propinacyjny 5% w. a. 102 c 
Kom unalne Banku kraj. 5% 2 em isya . 102 ć

41/2°/o 3 em isya . 100 1
. . . .  „ 4°/o 4 em isya .

Koiej lokain. wscb: 4% po 200 Kor. . . 96 £
P ożyczk i krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 .
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. .
Pożyczka m iasta L w owa 4°/o po 200 Kor.

4Va% po 200 Kor, 100 50] 101 20
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . .  78 —
Miasta S tanisław ow a po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
Dukat c e s a r s k i ......................................................... 11 22
20-fra n k ó w k a ....................
100 rubli rosyjskich .
100 m arek n ie m iec k ic h ........................................116 90

SANTOR WYMIANY

C t uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. I . nprzyw. gallcyjsL akcyjny

BARK HIPOTECZNY
Gddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłapo zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zafiezbt 4

Sądtc sapro wadzono na w*6r inatytaeyj zagrraułeziaych tak zwane
D E P O Z Y T Y  S C S O W S O W B  (SAFE D BP0SIT8).

Za opłatą 25 do 35 zir. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paneeraej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieeznie a dyskretnie prze* 
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tegc 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, StOw zar. B ogr. poręką — Z Dfukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


